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T ]W azywſzy przyrodzenie poięcia 
w  ludzkiego, y przekonawſzy ſię o  
tym, ze ieft czyfte y nie (każone w  
Tobie, potrzeba roztrząſnąć y d o ch o -  
dzić dz ia ian  poięcia ludzkiego.

Pierwſze ieft pojmowanie albo wi­
dzenie y znaiomość rzeczy, k tóra 
iktada ſię zwyczaynie z złączenia %  
dwocn czynności,iedney zeftronyo*  
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\ b id e tu ,a  ta nic innegonie ie f t ,  tylko 

wrażenie iakie na Nas ten obiekt 
czyn i, droga ze ftrony rozumu, a ta 
ieft iakoby zapatryw aniem  fię Duſzy 
na obiekt, który chce poznać.

D la obiaśnienia gruntowniey poy- 
mo wania, wiedzieć nale&y* że za wi­
llo ze ftrony ob iek tu  na akćyi, a ze 
flrony naſzey przez reakcy^ wfzyftkie 
bowiem Ciaia, ktorerni zatrudniamy 
fię, czynią w N as wrażenia ſwoie 
przez zmyfty, to ieft widzenie, ftyfzc- 
n ie ,fm ak , powonienie, y dotykanie, 
chociaż, mówiąc rzetelnie, cztery po- 
przedsaiące zmyfty zawifty na doty­
kaniu . O b iek t a lbo  Ciała, które fą 
od  Nas oddzielone, czynią wyrażę* 
n ie  w zmyftach naſzych według prze* 
pifow wzruſzenia , iako za naſzych 
czaſow naylepiey fą nam znaiome za 
pomocą A lgebry; zmyfty.jjaś czutą 
to  wrażenie przez reakcyaipomierną,

‘ f f i ę a r a c z e y  

idziem y, w 
Syſze-

I

fip w Dionce osa  poozig*
oznacza obiekt, k t o r f j
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iłyſzeniu czyni %  tyle wzruſzenia po* 
w ietrzą (vibrationes) na blonce wnętrz- 
ney ucha, ile przyimuie powietrze od 
ftrony albo innego Ciała w wyznaczo­
nym czafie, y tak o innych. Przez 
to  czuiemy wrażenie wſzyftkich 
Ciał, które ſprawuią w zmyftach na- 
fzych; y moc działaiącą albo dziel­
ność porównywania tego wrażenia 
iednego z d rug im , która wyciąga 
ztąd prawdy y ftofuie ie do naſzey 
po trzeby , ieft Duſza, która poznaie  
prez to Stwórcę ſwego nielkonczenie 
Wfzechmocnego, mądrego y dobre-? 
go. Poftrzega, że dal zmyfty Czło* 
wiekowi, aby fię zachowywał, żywi!, 
y mnożył podobnych fobie, to  ieft, 
w idzenie y ftyfzenie dla zachowa-? 
nia Jego, ſmak, powonienie y wzrok 
dla wyżywienia, a dotykanie y wſzy- 
ftkie inne zmyfły dla rozmnożenia 
drugich fobie Podobnych,

"WTzyftkie ſprawy Człowieka, iako 
y innych źwierząt trzy  maią w ty ią  

K 2 ży-
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\iyc iu  kreſy, to ieft zachowywać fię, 
żywić y mnożyć, to zaś do przepi- 
ſancgo od Stwórcy czaſu. Po ty ni 
Ciaio pſuie fię, gniie y wchodzi w 
odmęt, czyli Chaos, z ktorego nowe 
rodzą fią Ciała, aby podobnież żyły. 
Ta iftność która myśli y to rozumi, 
niefpokoyną bydź oraz zaczyna o 
ftanie życia ſwoiego. Mov BOŻE, 
moy Stworco, nieſkonczenie dobry  
C myśli fobie ) któryś mię napełnił 
ftrachem zepſucia mego, który mi 
dałeś mocnieyfze niżeli śmierć na­
tchnienie, abym fię żywił, który przy- 
łączyłeś do mego przyrodzenia żą­
dzę tak mocną, abym zoftawił po 
fobie naftępcę, pozwol wiedzieć co 
fię ze mną ftanie po rozłączeniu Cia­
ła mego, z tą iftnością, która Cię zna 
y o tym myśli, maiąc naymocniey- 
ſze od wfzyftkich innych pragnienie 
n ieśm ierte lności. Za coż mię zo- 
ftawuiefz niepewnym nad moim

przy-
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przyſzłym ftanem y względem tey^1 i- 
ftności, która mię ożywia y myśli *

BOG zoftawił w tym razie Czło­
wieka w nieſpokoyności y niepewno­
ści według przepiſow przyrodzenia* 
Niechciał względem ftanu przyſziego 
Duſzy oſwiecić nas cieleśnie, iako 
w wiadomościach o naſzym zachowa­
n iu , pokarm ie y m nożeniu , ale nas 
napełnił pragnieniem nie poiętym 
nieśmiertelności, a zoftawił nas w 
nieſpokoyności o ftanie przyflym ży­
cia. Człowiek może podobno rozu­
mieć dla  czego? rozumiem, że nie dla 
inney przyczyny , tylko ażeby poz­
nał potrzebę y pożytek obiawienia. 
to zrozumiawſzy może bydz łatwicy 
przekonanym o rzetelności y praw­
dzie obiawienia, kiedy uważy wfzyft- 
kie przymioty prawdziwego obiawie­
nia, k tóre ieft godne ſwego wielkie­
go Stwórcy.

Idźm y daley za czynnościami po­
ięcia
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}ęcia ludzkiego, a iako pierwſze fpoy- 
rzenie  nie zawſze ieft doftaceczne, 
potrzeba ieft nabywać zupełney wia­
domości rzeczy, a dla uczynienia fo­
bie ftufznego o nich wyobrażenia, 
należy aby rozum przez nieiaki czas 
przyłożył iię do uważania dobrze  
ſwego obiektu. Ta pilność z którą 
Duſza nie przeftaie uważać ſwego o- 
b iektu  dla poznania  onego dobrze,’ 
nazywa fię uwagat, a ieśli obraca fię 
na rożne ftrony dla przypatrzenia fię 
obiektowi w rożney poftaci, na cen- 
czaś zowie fię roztrząśnicniem ( exa* 

Można więc mowie że poymo- 
wanie albo znaiom óść rzeczy  zawi- 
fta cala względem rozumu od iego 
przyrodzoney mocy y uwagi.

Za tą pomocy tedy  wyciągnioną 
z własnego gruntu, człowiek przycho­
dzi na koniec do znaiomości iasney 
y wyrażney rzeczy y onych zgadza­
nia fię z ſobą, poznaie wyobrażenia

onych
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o,nych zgodność z oryginałam i, ied- 
nym  Iłowem nabywa wiadomości 
prawdy.

Nazywamy oczywiftością to  iaśne 
y wyraźne widzenie rzeczy oraz ich 
zgadzania fię z fobą, y to to  ieft nad 
czym należy mieć uwagę. T a  bo­
wiem oczywiftość będąć charakterem 
if to tnym  praw dy, albo znakiem pew­
n y m , przez k tó ry  daie fię poznać, 
przynofi oraz koniecznie przekona*- 
nie wewnętrzne, które ieft naywyż- 
ſzym ftopniem pewności. Prawda
ieft, iż wſzyftkie obiekta nie pokązu- 
ią nam fię z  równie żywym ſw iatłem , 
y ie  mimo ftarania y wſzelkiey p il­
ności nie można częfto więcey zyfkać 
nad blaſM , ktofe im fą mocnieyſze 
a lbo  ftabfze tym rozmaitſze przyfio. 
ſzą ftopnie podobienftwa do prawdy. 
Ale rzeczy nie tnogą iść inaczey 
względem iftności, ktorey fą ograni, 
czone dzielności. Dofyć, ieft Czło­

wiekowiw..
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wiekowi ze może względem p rzezna­
czenia ſwego ſtanu poznawać z pew­
nością rzeczy, tyczące Hę iego dofco* 
naiości y fzczęścia, a zkąd inąd może 
rozeznawać podobienftwo do praw­
dy  od rzeczywistości, y rozmaite fto- 
pnie dowodzenia iednego z drugim , 
aby miarkował według tych rodno­
ści na co ma p rzydać . Byle zaś kto 
wrzedi w fiebie ſamego y pomyślit 
nad  dzielnościami rozumu,nie będzie 
mógł powątpiwać, że człowiek ma 
w ſamey rzeczy to w fobie rozezna­
nie.


